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H i 21?

są podane w  fo rm ie  dw ugłosów  n a  dany  tem at, a  w ięc m e to d ą  dyskusy jną , k tó ra  
lep iej pozw ala  dochodzić do sku tecznych  rozw iązań . M ate ria ły  te, boga te  
w  treść, p ro w o k u jące  do p rzem yśleń , m ogą stać  się p rzedm io tem  dyskusji 
w śród  ch rześc ijan . M ogą być p rzyczynk iem  do k sz ta łto w an ia  się ja k ie jś  op in ii 
pub licznej, n ie  po to, aby  burzyć, lecz poprzez  obecność D ucha Św iętego 
w  ludzie  Bożym  (poniew aż w  jak iś  sposób w szyscy ch rześc ijan ie  poprzez sw e 
p rzem y ślen ia  in sp iro w an e  św ia tłem  w ia ry  i o sob istą  w iernośc ią  łasce są p o d ­
m io tem  T rad y c ji w  K ościele!) p rzyczyn iać  się do tego, aby  u rząd  posługi 
w  ch rześc ijań stw ie  s ta le  ro zw ija ł się i coraz dok ładn ie j odpow iadał ideałow i 
n ak reś lo n em u  p rzez C hrystusa .

K s. S ta n is ła w  G łow a SJ , W arszaw a

H ans K ÜN G, W ozu  P riester?  (E ine H ilfe), E in sied e ln  1971, B enziger V erlag,

K ü n g  je s t jed n y m  z n a jb a rd z ie j k o n tro w ersy jn y ch  teologów  kato lick ich  
o sta tn ich  la t, żeby w spom nieć ty lko  o ta k  dy sk u to w an y ch  jego książkach , ja k  
Die K irche  czy U nfehlbar?  B yły to pozycje kw estio n u jące  w iele  e lem en tów  
dotychczasow ej s tru k tu ry  K ościoła, a p rzy n a jm n ie j s ta ra ją c e  się u w ypuk lić  
e lem en ty  p rze jśc iow e i h is to ryczne , by  je  zm odyfikow ać, ulepszyć i uczynić 
z n ich  w y raz  w ia ry  K ościoła X X  w ieku .

O becną książk ę  au to r, ja k  sam  m ów i, n ap isa ł z trzech  pow odów : po 
p ierw sze, pon iew aż liczbow y k ryzys k ap łan ó w  w  K ościele k a to lick im  zaczyna 
p rzyb ie rać  w y m ia ry  coraz bardz ie j k a ta s tro fa ln e ; po d rugie , pon iew aż d o ­
tychczasow e d y rek ty w y  rzym sk ie  n ie  są w y sta rcza jące  (!), a  p rzygo tow yw any  
roboczy d o k u m en t O posłudze  k a p ła ń sk ie j  n a  II I  S ynod  B iskupów  w  ro k u  
1971 je t  bardzo  n iedoskona ły ; w reszcie  po trzecie , pon iew aż w ed ług  słów  
au to ra , is tn ie je  n iew ie lk a  ty lko  n ad z ie ja , p rzy  obecnym  stan o w isk u  c e n tra l­
nych w ładz  rzym sk ich , n a  zadow ala jące  rozw iązan ie  k w estii k ap łań sk ie j na  
synodzie w  ro k u  1971. W ten  sposób sfo rm ułow aw szy  cel k siążk i (s. 7), au to r  
s tw ie rd za  n as tęp n ie , że sw oją p racą  chce pom óc k ap łan o m  sta rsze j g enerac ji, 
k tó rzy  p rzyzw ycza jen i są do daw nych  pojęć teologicznych i daw nego  s ty lu  
życia K ościoła, a b o ją  się now ości. C hce jednocześn ie  pom óc także  k ap łan o m  
m łodszym , k tó rzy  w p raw d z ie  po siad a ją  w ie le  e lem en tów  now ego k sz ta łtu  
K ościoła, a le  n ie  u m ie ją  z n ich  stw orzyć dynam icznej syntezy.

K ü n g  tr a k tu ją c  w łaśn ie  sw oją  książkę  ja k o  pom oc, po d d a je  na  now o 
an a liz ie  po jęcie  K ościoła jak o  w spó lno ty  obdarzonej cecham i w olności, ró w ­
ności i b ra te rs tw a , k tó re  często w  ciągu w ieków  n ie  by ły  rea lizow ane. P rzed e  
w szystk im  zaś zw raca  uw agę n a  n o w o tes tam en ta ln e  w ypow iedzi o k a p ła ń ­
stw ie. O d k ry w a  tam  w ielkość fu n k c ji, posługę (d iakonia) zam iast u rzęd u  o raz  
„posługę k ie ro w a n ia ” (L e itu n g sd ien st — s. 30 n) zam ias t k ap łań s tw a . Tę o s­
ta tn ią  zaś ta k  ch a rak te ry zu je : je s t to posługa  n a  rzecz w spó lno ty  ch rześc ijan  
w ed ług  w zo ru  Jezusa , k tó ry  n ie  dąży do p an o w an ia . D alej w iąże tę  posługę 
ze św iadec tw em  d aw anym  przez A postołów , k tó re  rea lizu je  się pośród  ró żn o ­
rodnych  fu n k c ji, posług  i cha ry zm ató w  te jże  w spólno ty . U kazu jąc  n a s tęp n ie  
rozw ój trad y cy jn eg o  pojęcia  u rzęd u  k ap łańsk iego  w  K ościele, au to r w y p o ­
w iad a  w ie le  d yskusy jnych  tw ie rd zeń  (s. 41— 58), gdzie m. in. w  odn iesien iu  do 
liczby s iedm iu  sak ram en tó w , ich znaczen ia , u stanow ien ia  p rzez C h ry stu sa  
oraz c h a ra k te ru  sak ram en ta ln eg o  i po jęc ia  o fia ry  — b a lan su je  n a  k raw ęd z i 
teologicznej p recy z ji i w ierności dotychczasow ej n auce  K ościoła.

O sta tn ia  część k siążk i je s t pośw ięcona „ksz ta łtow i koście lnej posług i 
k ie ro w a n ia ”, k tó ry  m u si zaw sze być w kom ponow any  w e w spó lno tę  ek lez ja ln ą  
danego szczebla. W rezu ltac ie  n ie  m ożna, ja k  sądzi K ü n g ,  m ów ić np., że 
k ap łan  sp ra w u je  sa k ra m e n ty  jak o  a lter C hris tu s, k iedy  je s t  odizolow any od  
w spólno ty , gdyż to by  się sp rzeciw iało  n o w ó te s tam en ta ln em u  po jęc iu  k a p ła ń ­
s tw a  w spólnego  w szystk im  chrześc ijanom . J e d n ą  z cen tra ln y ch  m yśli w  tej.
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części p racy  je s t p rzec iw staw ien ie  c h a ry zm a tu  i in s ty tu c ji: ch a ry zm a t je s t 
p ow ołan iem  Bożym  poprzez D ucha Jezusow ego  i żad n ą  m ia rą  n ie  w y p ły w a 
z in s ty tu c ji. N ie są  to jed n ak  po jęc ia  w y k lu cza jące  się. N a zakończen ie  
w reszcie  a u to r  p rzed s taw ia  ob raz w spółczesnych  „k ie row n ików ” K ościoła 
(K irchen le iter), k tó ry  m ożna odnieść w  ró w n ej m ierze  do p ro te s tan c k ich  p a s ­
to ró w  i k a to lick ich  księży.

T rzeba  ja sn o  pow iedzieć, że k s iążk a  n a d a je  się ty lko  do le k tu ry  d la  
ludz i p o s iada jących  odpow iednie  p rzyg o to w an ie  teologiczne i im  p rzyn iesie  
pew ien  pożytek . D la innych  zaś m oże być o k az ją  do zw ątp ień .

K s. S ta n is ła w  G łow a S J , W arszaw a

H e n ri D EN IS, P our une  p rospective  th eo log iąue , T o u rn a i 1967, Ed. C a s te r -  
m an , s. 139.

A u to r p o d e jm u je  ciekaw y p rob lem  rozw o ju  teologii. S k ie ro w u je  się 
w  sw ym  dz ie łku  do księży i do św ieck ich , in te re su jący ch  się ty m  z a g a d n ie ­
niem . T eologia dzisiaj p rze s ta ła  być h e rm e ty czn ą  n a u k ą  i o be jm u je  p ro m ie ­
n iow an iem  coraz szersze k ręg i ludzi. J e s t  tu  n a  pew no  jak a ś  przyczynow ość 
d w u stro n n a : in te reso w an ie  się św ieck ich  teo log ią  i ich  w ypow iedzi s p ra ­
w ia ją , że teo log ia  s ta je  się  coraz b a rd z ie j o tw a rta  i zw iązana  z życiem  r e ­
lig ijnym  n aszej epoki. To z ko lei u ła tw ia  je j w iększy  w pływ  n a  szersze 
w a rs tw y  i w ciąga  w  o rb itę  po ruszanych  prob lem ów .

D e n i s  p o d a je  w  sw ej książce ana lizę  p rzyczyn  i okoliczności z a p e w n ia ­
jących  rozw ój teologii. Rozw ój ten  zależy  w  dużej m ierze  od s to p n ia  o tw arc ia  
się te j n a u k i na  w ym iary , ja k ie  je j u k a z u je  s ta ła  ew olucja  i p o trzeby  
K ościoła.

P ra c ę  zaczyna od zw ięzłej c h a ra k te ry s ty k i w spółczesnej teologii, w  k tó re j 
w idzi dw ie ten d en c je : je d n a  to  tzw . teo log ia  sy stem atyczna, szkolna, d ruga , 
teo logia p asto ra ln o -eg zy sten c ja ln a , u k a z u je  ak tu a ln o ść  p rzeżyw an ia  ta jem n ic  
w iary . W  dalszym  ciągu  po rusza  rozdźw ięk i m iędzy  teo log ią  w yuczoną, a te o ­
logią p rzeży w an ą  oraz u jem n e  sk u tk i p ły n ące  z b ra k u  kom un ik a ty w n eg o  
języ k a  teologii. Ja k o  śro d k i za radcze  w idzi p o w ró t do P ism a  Św iętego, u n i­
k an ie  posp iesznych  albo p rzypadkow ych  syn tez  oraz w łaśc iw e ak cen to w an ie  
ak tu a ln o śc i teolog ii p a s to ra ln e j. O ak tu a ln o śc i te j dyscypliny  m ów i dość 
obszern ie , an a lizu jąc  je j s tru k tu rę , zad an ia  i s to su n k i do innych  dziedzin  
teologii.

P ra w ie  połow ę k siążk i pośw ięca p rzyszłości teologii, an a lizu jąc  rolę, j a ­
k ą  m a ją  odeg rać  teologow ie (b iskupi, księża), a  tak że  la ik a t, k tó ry  b ardzo  
p rzyczyn ia  się do odnow y języ k a  teologicznego. N a tu rę  te j teologii przyszłości 
m a ch a rak te ry zo w ać  a sp ek t an tropo log iczny , ek lez ja ln y  i chrysto logiczny.

K siążka  zaw ie ra  dużo c iekaw ych  u jęć, a p rzy  ty m  pozbaw iona je s t b a ­
la s tu  naukow ego. C hw alebna  je s t te n d e n c ja  au to ra , aby  teologię u p rz y s tę p ­
n ić  w szystk im . W sum ie  jed n ak  trz eb a  pow iedzieć, że m im o rew e lacy jn eg o  
ty tu łu , a u to r  w  te j pozycji n ie  w yb iega  poza to, co ju ż  opub likow ano  n a  ten  
sam  te m a t gdzie indzie j, a  także  w  Polsce. K siążk a  nosi n a  sobie w  sposób 
widofczny znam ię  zb y t posp iesznej p racy . D latego , m im ę że to  m oże się w y ­
d aw ać dziw ne, będzie  u zn an a  za zb y t p o p u la rn ą  d la  zaw odow ego teologa, 
a  zb y t a b s tra k c y jn ą  d la  p rzec ię tnego  k a to lik a  św ieckiego. A u to r za często 
porusza  się w  sferze  ogólnikow ych i n ie  an g ażu jący ch  pow iedzeń, a  to  n ie  
m oże za in te reso w ać  czy te ln ika . Z a  m a ło  p o słu g u je  się k o n k re tam i, n ie  n a w ią ­
zu je  do p rob lem ów  odnow y teologii pod aw an y ch  przez  ty lu  w y b itn y ch  w sp ó ł­
czesnych teologów .

K s. S ta n is ła w  G łow a S J , W arszaw a


